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"Rozbójnik Tom odbył swoją ostatnią 


przejażdżkę i oto samotny był tej nocy. 


Stamtąd, gdzie obecnie się znajdował można 
było dostrzec szałasy, uśpione białe owce, 
czarne obrzeża samotnych pagórków, a w 
dali szare zarysy gór poprzecinane głębo- 
kiemi kotlinami, chronione przed wichrem 
bezlitosnym i smugi dymu, wybuchające z 
zapadłych tam wiosek. KR 


Lecz dla oczu Toma cały ten krajobraz 
był równomiernie czarny, a dla jego uszu, 


wszystko wieczystem milczeniem. Jeno du 
sza jego rwała się z żelaznych łańcuchów, '. 
chcąc poszybować w dal, na południe ku 


wrotom raju. 

"A wicher dął i dął. 

„Nocy dzisiejszej "wierzchowcem Toma 
wicher był. Odebrali mu jeszcze za dnia 
jego czarnego, wiernego konia, a potem 
wzięli i te poła zielone, i błękit nieba, i 
mężczyzn głosy, i kobiet uśmiechy i zosta- 
wili go samego z łańcuchem na szyi, aby 
się tak ciągle w tej wichurze kołysał. | 

'Ą wicher dal i dął. 

Więc dusza Toma rabusia rwała się z 
pęt; ale kiedy starała się w dal wymknąć 
wicher wtłaczał ją napowrót w żelazną ob- 
ręcz, ten wicher, który wieje zawsze z po- 


łudniowych krain samego raju. Kiedy tak 


dyndał w tym żelaznym kołnierzu na kar- 
ku, opadł z jego warg wszystek stary, Szy- 
derczy uśmiech i owe drwiny przeciw Bo- 


gu, które. od tylu lat język z nich wyrzu-. 
cał; a z zepsutego-Serca uszły: wszystkie- 


ohydne żądze, zaś z palców zniknęły wsze- 


lakie. plamy złych jego czynów. -"Wszyst= 


; przed owcami wstyd. 


ko to upadło na ziemię i konalo w wypto- 


wiałych bryłkach. DR | 
A gdy wszystkie te rzeczy z łona już o- 
padły dusza jego stała się tak czysta, jako 
ta jego pierwsza miłość, którą znalazł w 
czas swojej wiosny, i jęła potrząsać jego 
szczątkami ziemskiemi i łachmańami opoń- 
czy i zardzewiałym łańcuchem. 
"A wicher dal i dąf. 
< Na skrzydłach jego drogą do raju prze- 
ciągały dusze tych, których ciała zostały 
pogrzebane 'w poświęcanej ziemi i trącały 


«duszę Toma, uwięzioną tak haniebnie. 


Noc w noc pilnował Tom pustemi oczo- 


dolami owce na pagórkach, aż do tej chwi- 
li kiedy to odrosty mu dziwnie włosy i 


nakryly biedną martwą twarz i ten jego 


"A wicher dął i dal. m | 3 
Czasem przybłąkiwały się z podmuchem 
wichru jakoweś czyjeś lzy i biły, biły w 
żelazną obręcz, ale jej przerdzawić nie mo- 
gły. | | 
- A wicher dął i dal. 


= Co wieczoru przypływały wszystkie my 
Śli, — jakie kiedykolwiek urodziły się w 


mózgu łona, a potem żyły w iego dziełach 
tych nigdy mie kończących się. Siadały na 


ramieniu szubienicy i zagadywały duszę je- 
go, nie mogącą się wyzwolić. Wszystkie 


myśli, które on ongiś wypowiadał, te złe : 


szarpały duszę, tę duszę, będącą ich przy- 
tuliskiem, wszakże i im nie była śmierć pi- 
sana. ż 
= Za to te myśli urzęczywistniane w naj- 
głębszej tajemnicy, te najprzeraźliwiej skrze 


> 


" bienicy. 
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czały, przez calutką moc na ramieniu szu- 


Te zaś wszystkie dumne tnyśli, które 
Tom w sobie pizemyślał, wskazywały na 
jego wilgotne kości, natrząsały się z brud- 
nych łachmanów, drwiły ze starej opoń- 
czy. 

Jeno te mczucia serdeczne, któremi o- 
chraniał przyjaciół były jedynymi towarzy- 
szami, jacy biedną jego duszę uspokajali, 
w one wichrowate noce. Szepłtały coś, po- 
cieszały, te małe, niecne stworzenia, mie 
` mogące już mieć żadnych snów. 8 

A wicher dat i dal. | 


ko 


Paweł, świątobliwy arcybiskup z Alois i 
Vayence leżał w swym marmurowym igro- 
bowcu, twarzą właśnie zwróconą ku połud- 
niowej stronie raju. Na jego grobie stał 
krzyż z pięknie rzeźbionym Chrystusem i 
na nim to znalazła oparcie i spokój: dusza 
arcybiskupa. Tutaj wicher nie przelatywał 
z takim pedem huraganowym, jak to czy- 
mił tam, hem, na wzgórzu Śmierci. Jeno 
czarowine powiewy, pachnące sadem nie- 
znanych krain, z raju, pieściły niezapami- 
najki i trawę rosnącą na tej pachnącej zie- 
mi, w której leżały ciała pobożnych, obok 
grobowca Pawła arcybiskupa z Alois i 
Vayence. 

-O jakżeż łatwo było ludzkiej duszy wy- 
sunąć się z takiego grobu i poprzez prze- 
biec pola, dotrzeć do ogrodów raju i uzy- 
_ skać tąm wieczysty spokój. „ | 
© ./ A wicher dął i dął: ouou 
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P. Tacjanna Wysocka, mistrzyni szkoły tańców plastycznych i rytmicznych w Warszawie, będzie prowadzić wykłady w szkole 
rytmiki i plastyki p. Janczewskiej. Zdjęcie nasze ilustruje taniec zbiorowy. stołecznych adeptek Terpsychory. -~ 
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Redaktor: Klemens Orchulski. 2 
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DODATEK NIEDZIELNY DO „KURIERA ŁÓDZKIEGO". 
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Rok HL ŁÓDŹ, dnia 7-go listopada 1926 
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Prochom polec 


W ubiegłym miesiącu odsłonięty został na starym cmentarzu katolickim w Łodzi wspaniały pomnik. 
$. p. kapitana Grzymały-Pęczkowskiego, - kawalera „krzyża „Virtuti Militari" i „Walecznych”, który 
zginął: bohaterską. śmiercią pod Radzyminem w walce z Bolszewikami w sierpniu 1920 roku. — 
| | Pomnik wykonał artysta—rzeźbiarz W. Konopka ER 
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w Teatrze Małym. — Rocznica 
Talmy. — „Dyktator“. 


Wspaniałą „Klątwa“ Wyspiańskiego za- 
inaugurował swój zimowy sezon literacki 
warszawski Teatr Mały. Z antycznego du- 
cha poczęte dzielo, w którem konflikt po- 
między wołaniem krwi a nakazem sumienia 
osiąga szczytowe punkty tragizmu, znalaz- 
io tym razem potężny wyraz sceniczny. 
Arealistyczna reżyseria p. Węgiemki, będą- 
ca mową a udatną próbą realizacji tragedji 
Wyspiańskiego, przyczyniła się w niema- 
łym stopniu do skupienia i wzmocnienia ak- 
centów dramatycznej grozy, wiejącej z 0- 
knutnych, jak los, peryjpetyj „Klątwy'. — 
(iłębokie a niezatarte wrażenie sprawiały 


„Klątwa“ 


doskonale wydyscyplinowane chóry, stano: - 


wiąc harmonijny, organowym tonem dźwię- 
czący, akompanjament tragedji pnzeznacze- 
nia i odkupienia. Pup. Maleszewski (ksiądz) 
p. Kunina (Matka) i Żmijewska (Młoda) w 
głównych rolach — zmagali się zwycięsko Z 
podjętem zadaniem, stosując i tonując swą 
grę zgodnie z ogólnemi wskazówikami reży- 
serji. Całość piękna i wstrząsająca. 

W tych dniach upłynęło lat sto od śmier- 
ci słynnego aktora francuskiego Talmy, — 
którego zawsze żywa pamięć uczczona z0- 
stała solennie przez francuski świat teatral- 
my, z „Komedją* paryską na czele. Przy 
tej okazji prasa poświęca Talmie szereg ať- 
tykułów i notatek, z których wyjmujemy 
najbardziej interesujące szczegóły. Jak wia- 
domo, każda rola Talmy była skończoną, 
głęboko przemyślaną i z całą starannością 
wycyzelowaną kreacją, do której znakomi- 
ty tragik gotował się, co charakterystycz- 
ne — całem swem życiem coldziennem i do- 
mowem. Jak głęboko przejmował się Tal- 
ma swemi rolami, o tem może zaświadczyć 
fakt następujący. Przybywszy pewnego 
dnia ido teatru, Talma dowiedział się nie- 
spodziewanie, że nazajutrz grany będzie 
„Britannicus“ a nie „Cynna”, jak ta było w 
programie, wobec czego Talma kreować bę- 
dzie Nerona a mie Augusta. 

zawrzał oburzeniem, mówiąc w gniewie: 

— Już od ośmiu dni jestem Augustem u 


siebie w domu, a wy chcecie, żebym nagle” 


i mie stąd ni zowąd stał się: — Neromem!... 
Zależnie od tego, kim był Talma w da- 
nym czasie w teatrze — Tyberjuszem, | Ro- 
drygiem, markizem de. Presles ` czy p. Le- 
chat — inscenizował sobie wielki aktor od- 
powiednio tryb swego pożycia domowego 
wśród żony i dzieci. Rzecz prosta, że tak 
„System“ był dla rodziny często bardzo — 
uciążliwy, tembandziej, że Talma potrafil 
jeszcze dorzucać «coś mie coś od sióbie — 
czego w egzemplarzu nie było... Zresztą 
Talma był wzorowym mężem i ojcem; ro~ 
dzina jednak drżeć musiała gdy rozpoczy- 
nało się opracowywanie nowej roli. 
Interesujące, że początkowy zawód Tal- 
my mie miał nic wspólnego z teatrem czy 
sztuką. Był on bowiem — dentystą, tak, 
jak i Talma senjor. Gdy dla wyldoskonale- 
mia się w swej profesji Talma wyjechał do 
Angljj i tam poznał się Z.. twórczością 


"do sceny. 


Wielki aktor 


Szekspira, zmienił gruntownie swe inkdina= 
cje i upodobania, zbliżając się już na zawsze 
Później — przez całe życie — 
był Talma gorącym wielbicielem Szekspira 
a rola Hamleta należała do najpiękniejszych 
klejnotów bogatego repertuaru Talmy. 
Wielki tragik francuski żył w epoce 
dziejowych tragedyj, będąc nietylko świad- 
kiem, lecz i dość czynnym uczestnikiem 
wielkiego dramatu Rewolucji. Później Tal- 
ma stał się przyjacielem Napoleona I, dla 
którego aż do końca życia swego zachował 
wielki pietyzm. Nie zważojąc ma mogące 


dlań biży fówyin rógime'ie wyniknąć nié- 
przyjemności, Talma kategorycznie odmó- 
wit występu w dniu śmierci Cesarza Fran- 
cuzów i nigdy też nie występował w rocz- 
nice jego zgonu. Dochował Napoleonowi 
wierności jak mało kto... 

Teatr paryski „Comédie des Champs 
Eleysćes* wystawił niedawno sensacyjną 
premjerę, czteroaktową sztukę Jules Ro- 
mains'a p. t. „Dyktator“. Sztuka ta prze- 
chodziła niezwykłe zaiste koleje. Gdy w 
1925 r. złożył ją autor „Komedji Francu- 
skiej” — komisja kwalifikacyjna odrzuciła 


Dnia 27 ub, m. odbyła się w sali Fılharmonji uroczysta akademja ku czci Jana 


Kasprowicza o nadzwyczaj imteresującym programie. 


Na zdjęciu sala Filhar- 


monji podczas akademji. 


Dziatwa szkolna na akademii dla młodzieży ku czci Jana Kasprowicza, 
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« ją jednogłośnie. 


Z działalności Polskiej IMKA w Łodzi. 


Sala robót ręcznych w dzłale dla chłopców. 


interweniowat jednak ÓW- 
czesny minister oświecenia "publicznego — 
jako instancja nadzorcza, sztukę osobiście 
przeczytał, uznał ją za wysoce wartościo- 
wą i polecił wystawić w „Komedji“ na wła- 
sną odpowiedzialność. W międzyczasie 
rząd, w którym zasiadał p. Daladier, upadł; 
skorzystały z tego wladze „Comédie Fran- 
çaise“, zaczęły się wahać i namyślał. Ale 


Romains na żadną zwłokę i pertraktacje się 


nie zgodził; mie zgodził się także ma nęcą- 
ce propozycje, zgłaszane licznie z zagrani- 
cy. Obecnie wystawił „Dyiktatora' teatr 
prywatny, odnosząc niebywały sukces. 
Sztuka IRomains'a, napisana z siłą zma- 
komitega talentu, a poruszająca tematy tak 
zadziwiająco żywe i aktualne — strajki, re- 
wolucje, wojny i dyktatury — posiada tęt- 
mo teatralności o wyjątkowem napięciu, 
czem właśnie tłumaczy się głównie powo- 
dzenie „Dyktatora*. Dość wymienić takie 
sceny, jak np. podpisywanie przez konsty~ 
tucyjnego monarchę dekretu o rozwiązaniu 
parlamentu, albo przerażenie królowej, któ- 


"ra wobec demonstracyj ulicznych błaga pro- 


letarjackiego ministra 0... wystawienie ka- 
rabinów. maszynowych — aby. zrozumieć, 


gdzie leży punkt ciężkości techniki autor- | 
z skiej, opartej w wiełkiej „mierze na operó- 
waniu socjałnemi i politycznemi kontrasta- 


Gmach IMKA Polskiej przy ul. Piotrkowskiej Nr. 89. 


Absolwenci kursów techni cznych IMKA w toku ikoni 1925- 6 wraz z ciałem 
RZ i prezesem p, dr. Gronmanem. l 
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ni Wprawdzie życie Europy przyniosło 
w ciągu ostatnich lat kilkunastu takie nie- 


spodzianki, o których się Romains‘ owi w r. 


1910 nawet nie śniło, ale to stwierdzenie, 
` bynajmniej nie pocieszające, nie może w ni- 


czem umniejszyć literackiej 


| i , scenicznej 


wartości „Dyktatora”.. Dziś, gdy istnieją 


żywe wzory iLeninów, Mussolinich Primo 


de Riverów — praca autorska Romains'a 
byłaby WIE kok — skomipliko- 
wana... 

Delta. 
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T | Amerykańska wytwórnia filmowa First Nail wyprodukowała ostatnio wspanialy film—romans = „Milcz 4 kochanek" 
= 7” („The Silent lover”). Główną rolę wiobrazie odgrywa znakomita Alma Bennett pwidacznic ja na lasach a 


Amerykańskie gwiazdy filmowe odznaczają się wielu przesądami i kaźda z nich 
posiada talizmany ochronne. Do rzędu takich talizmanów należą lalki, posiadane 
| | w wielkiej ilości przez artystki | | l p 
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| Auto-dorożki zagranicą zaprowadziły 
Wami 8, „Sg: dżywalność: nowych udóskónalonych 


Rozwój przemysłu maszynowego postępuje w szybkim tępić: wane w 


> ze pt R "OE nys 1 tepi naszym przemyśle `` ksometrów. — Nowość polega na i 
~ W ubiegłym miesiącu odbył się w Monte-Carlo konkurs elegancji. maszyny zdają się być minjaturami w porównaniu z UŻjM zagranicą, Na fot. da | ERA przez da. PEE S n SSI JASAJSAAAAANA A 
Na zdjęciu setki samochodów w oczekiwaniu. jury konkursowego | więkSza maszyna tkacka na świecie, wyprodufia w Ameryce, i = odbytej jazdy i wyrzucaniu kwitków. - Słynny derwisz Ali bawi -paryżan Swemi produkcjami. 
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Ostatni bieg kolarski na przełai w Warszawie zgromadził na starcie wielu zaw odników z drużyn prowincjonalnych, 


walczących skutecznie o pierwsze miejsca z kolarzami stolicy, Na zdj : | 
|. l zami. Stolicy, Na zdjęciu: Weszper, członek Ł, K, 
przeprawy przez odnogę Wisły, po wyprzedżeniu swego Gab ZAWIE O konkurenta, i a 
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LADISLAUS LAKATOS. 
S a 
Rodzeństwo. 
(Salon umeblowany z przepychem. Pan 
Regósz rozwiódł się ze swoją żoną. Pani 


Pajar rozwiodła się ze swoim mężem. O- 
bojgu przysądzono dzieci. Regósz ma sie- 


demmastoletniego syna imieniem Hans. Pa- 


ni Pajar — ipiętnastoletnią córkę — Agi. 
Rodzice dziś po ślubie pojechali popołu- 


rencje do: Rzymu. 


dniowym expressem przez Wenecję i Flo- 


Teraz jest czwarta godzina. Są już w 


pociągu. Dzieci ich spotykają się po raz 
pierwszy). oc 


HANS (zmieszany): Hans Regósz! 
(Pauza). Ma pan rodzeństwo? 

HANS: Nie. Apanż? 0. 
AGI: I ja nie mam. (Dluga pauza jedy- 


nie z powodu zmieszania). Servus. 


=] > 


„DZWONY WIECZORNE *. 


Przed dwoma tygodniami w kino-tcatrze 
„Luna“ odbył się uroczysty pokaz łódzkiego 
filmu, wobec licznie zgromadzonych przed- 
stawicieli władz miejskich, prasy oraz za- 
proszonych gości. Wytwórnia „Emes-Film' 
wystąpiła z swoją pierwszą produkcią, 
10 aktowym filmem, którego tytuł brzmi: 
„Dzwony Wieczorne“ (Róże i kolce zaka- 
zanej miłości). Scenariusz i reżyseria filmu 
są dziełem p. Józefa Maszyckiego. Zdjęć 
dokonał p. Władysław Beme — budową de- 
koracii kierował p. Leon Heiman. Wyko- 
nawcami rót głównych w „Dzwonach Wie- 
czornych' są artyści teatru miejskiego. Te- 
renem, na którym rozgrywa się nader inte- 
resująca akcja, jest Łódź, Łowicz i Łagiew- 
niki. Należy raz jeszcze podkreślić lokalny 
charakter filmu, dzięki czemu niewątpliwie 
zostanie przyjety przez łodzian eutuzjasty- 
cznie. Wszyscy — bez wyjątku — zapta- 
gną ujrzeć na ekranie Łódź, która — o dzi- 
wo! przedstawia się nadspodzicwanic ma- 
lowniczo. 


HANS: Owszem, jeżeli pozwalasz. To 
zaszczyt dla mnie. (Całuje ją w rękę. Po 
chwili smmutnie): Tak mi żal mojej matusi! 

AGI: Naturalnic. I mnie bardzo żal ta- 
tusia. Szesnaście lat przeżył z moją ma- 
musią — przyszedł twój ojciec i... 

HANS (ostro): Nie, to nie om! (Łagod- 
niej). Przepraszam... chciałęqm powiedzieć, 
że wszystko samo z siebie przyszło... Za- 
częło się, jak (namyśla się) w powieści... 

AGI: Tak, ale... nim się zaczęło, matka 
szalenie kochała mego ojca... (zawstydzo- 
na). | 

HANS: Przebacz mi. Nie chciałem cię 
zranić. Sam mie lubię niedyskrecj. To nie 
w mojej naturze. 

AGI: Tam jest twój pokój (wskazuje rę- 
ką). Tuż obok mojego. 
= HANS: Panieński pokoik. (Zmieszany). 
Nigdy jeszcze nie przestąpiłem progu pa- 
nieńskiego pokoiku. 

AGI: Nic strasznego. Nie kąsa. Zresz- 
tą nie jest to prawdziwy panieński pokój, 
należy tylko do twojej siostry 

Hans czerwieni się 

MANS: Czy sypiasz razem z Miss? 

AGI: Tak. Ale tylko do powrotu na- 
szych rodziców. 

HANS: Naszych rodziców ? 

AGI: Co studiujesz ? 

"HANS (zdecydowanym tonem): Prawo. 
Wstrętny zawód, ale- popłatny. (Jeszcze 
bardziej zdecydowanie): Nie, rzucę prawo i 
zostanę historykiem sztuki. Mam i „Rene- 
sans“ Gobineau i Burckhardta. 
= AGI: I ja mam Burckhardta, ale Gobi- 
neau musisz mi pożyczyć. 

HANS: Naturalnie!... mojej siostrze! — 
(Krótka pauza). Z pomiędzy muzyków Mo- 
zart jest mi najmilszy.... | 

AGI: No, Becthovenowi również nic mie 
można zarzucić. AREZZO 

HANS: Ach, rzecz prosta, że Beethoven 


jest na wyżynach, ale Mozarta kocha się. 
Jest duża różnica między geniuszem a ulu- 
bieńcem. Ze współczesnych najwyżej sta- 
wiam a no i Rosjan naturalnie. 

AGI: £ch, tak Rosjanie. Czy można ich 
nie kochać! (Z pałającemi oczami): Nie ma- 
rzyć o nich! (Marzy). 

Hans marzy również. 

(Pauza). ' 

HANS (podając papierośnicę): 
lisz? A może nie palisz? 

AGI: Ja, mie palić? Fcczekaj! (Biegnie 
de swego pokoju i wraca natychmiast z ma 
łą białą papierośn:cą), Adhullah w różo- 
wych gilzach! Bierz! 

Fans chciwie wyciąga rękę. 

AGI: Od mojej matki. 

Hans cofa rękę z pośpiechem. 

AGI: Cofasz rękę 'dlatego, że 
się! Brzydko postąpiłeś. 

HANS: Przebacz (kłamie.) Nie zrobi- 
łem tego z powodu, o którym myślisz.. 
Tylko nie wypada, abyś ty jako dama pier- 
WSZA.... 

AGI: Dama? Głuptasku! Znowu zapo- 
mniałeś, że jestem twoją siostrą? (Zapala 


Pozwo- 


_ Wstydź l 


AGI (wzdragając się): Oho, mój panie, 
jeżeli pan zechce całować mię w rękę za 
każdą obrazą... ” 

HANS: Pani prz śsadzań | 

AGI: Dziś nie... Ale jutro!... Znam was, 
mężczyźni! ' 

HANS: Nie wątpię o tem. Być może, iż 
pani zna mężczyzn, ale (z emfazą) braci pa- 
ni jeszcze nie zna! | 

AGI (nie może się powstrzymać od 
śmiechu): Małpa! (Podaje mu AE Mo- 
żesz pocałować. 

HANS: Tak, teraz, skoroś mię obraziła. 

AGI: Ktoś musi zrobić początek! Inaczej 
czyżbyśmy byli prawdziwem rodzeń- 
stwem? No, ma zgodę, imałpeczko. (Po- 
daje mu rękę). 

Hans całuje ją. 

(Pauza). 

HANS: Nie myśl, że... (zacina się). 

AGI: Że co? | 

HANS: Nie myśl, że mi nie żal twego 
ojca. i 

AGI: I ty nie myśl, że jestem obojętną 


i 


"na ból twej matki (Pauza). Kogo więcej ko- 


chasz: ojca czy matkę? 
HANS: Jednakowo, rzecz prosta. Mat- 


HANS: ..Nie, nie kochaj go! Nie ża: 
pomnę krzywdy, jaką matce wyrządził! 
(Zamyśla się) ...Dlaczego to zrobił? Był- 
bym teraz w domu razem z rcdzicami.. w 
rodzinie... Czy wolno, powiedz, Agi... czy 
wolno mu było okraść mnie z iluzyj? W 
moim wieku? Z czem półidę w życie? 

AGI: Mnie również odarto z iluzyj. 

HANS: Wiesz, za mic mam teraz auto- 
ytet ojcowski... Ciągle myślę... gdyby oni 
tego nie zrobili... to... 

AGI (mimowoli): ..Nigdybyśmy się mie 
spotkali. 

HANS: My? 

AGI: My oboje (Rumieni się). 

Hans czerwieni się również. 

(Pauza). 

HANS: Jakie masz zamiary na przysz- 
łość? Ja będę historykiem sztuki, już wiesz 
potem. A ty? 

AGI: Ja? (ze smutnym uśmiechem): 
Wydadzą mnie zamąż.. Potrafią mnie zmu- 
sié... Rodzice. 

HANS: Rodzice? 

AGI: Nasi wspólni rodzice. Myślisz, że 
oni będą czekać... 

FANS: Czekać? Na co? ` 


papierosa). kę może więcej dlatego, że cierpi. Tatuś RE | 
HANS: Wyborne. Ale potem musisz jest z kościami dobry człowiek, tylko nieco AGI: Wierz mi, że bardzo prędko zech- | 


moich spróbować. Oryginalne Muratti. Ile 
papierosów wypalasz mniej więcej. 
AGI: To zależy od moich nerwów. Cza- 
sami dziewięć do dziesięciu dziennie. 
HANS (surowo): W twoim wieku? 
AGI: Umiem jednak opanować się. W 
łóżku. naprzykład nigdy, nie pale: (Rumieni 


lekkomyślny. Nie jest to natura głęboka, 
nie można zbytnio na nim polegać... Zolba- 
czysz zresztą. A ty? = 

AGI: Ja również oboje... Ale naturalnie, 
że ojca daleko więcej. Nie myśl jednak źle 


o matce... to anioł, tylko, miestety, kokiet- 


ka. Ja migdy, nigdy taką nie będę, przy- 


cą się nas pozbyć z „rodzicielskiego“ do- 
mu. 

HANS: Z „radđzicielskiego“ domu... 

AGI: Bedziemy zawadzać.. młodej pa- 

e... (śmieje się przez łzy). 

HANS (bliski płaczu, śmieje się na 
głos): Ha, ha, ha... młoda para! 


się). l siegamë (gwaltownie, szazerze): Nie iko- (Pauza. Rodzeństwo podaje sobie rę- 
HANS: Ja palę niestety. Czy uprawiasz cham mojej matki! I ty nie kochasz swego ce.) | ; 
sport? ojca! Tłum. Jotsdw. | 


AGI: Tak. A ty? 

HANS: Szermierkę i wiosłowanie. Ale 
z musu tylko... 
typem.. | wiesz.. wszystkim na złość co 
niedziela będę m matki ma Śbiedzie. 

AGI: Ja zaś u ojca, rzecz prosta. ' 

HANS (z mimowolnym żalem w głosie): 


W niedziele zatem nie będziemy się widywa” 


i przy obiedzie. 


AGI: Nie. (Z pewną dozą nieświadomej 


kokieterji: Od poniedziałku do soboty aż 


nadto czasu, aby się sobie uprzykkrzyć! — 
(Pauza). C hciałabym ci coś powiedzieć. 


(Umilka zmieszana. 

HANS: Słucham cię! | 

AGI: Nie śmiem... Nie zrozumiesz mnie... 
Taki jestś porywczy... 

HANS: Porywczy? 

AGI: Tak. Nie zaprzeczaj... swej siostrze 
(Pauza). Któregoś dnia... nie jutro, broń 
Boże... chciałabym cię przedstawić memu 
Ojcu... 

HANS (gwałtownie): Ja również ` prag- 
nąłbym cię zaprowadzić do mej matki... 

AGI (z wyniosłą miną): Uprzejme dzię- 
ki. iPan zbyt łaskaw. 

HANS: „Pan“? Co to ma znaczyć? 


Ja nie jestem współczesnym 


a mA e stae A A WY A W 


muni 


p ti 


A 


a 


È 


ei 


+, 
54 


| 
|. 
; 
i A 
g 
| 
g 


PALAA AA 


A aani f 
UTIEIIECLEL te 


ESSEET” 
ANANN 


CIS 
ASNN ER 


DODATEK NIEDZIELNY DO „KURJERA ŁÓDZKIEGO". 


PR RARE PPR NT 


A 


a aaa a Ac 


NIDDZSTOS Inna”. 


ROZSZ 


ŁÓDŹ, dnia 14-g0 listo pada 1926 roku, 


€ 


PND 


Rok HL 


R TA A A DY PW RTW TONÓW AR PNA RAR EAIN SANEA NEENA TNA 


Sztuki j znalazł 
Na ilustracji jeden 


Po zwinięciu wystawy obrazów „Mistrzów Malarstwa: Pol skiego” w Miejskiej Galerji 


„gościnę dla swych prac utalentowany artysta-malarz, p. Karol Wierusz- Kowalski. 


n Podczas deszczu ". z 


z obrazów. tego artysty : 
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W Adi dzisiejszym wracają do Łódz. dwaj sportowcy łódzkiego klubu „Pogoń" =") 
Leszczyński i Budziarek, którzy dn. 18 lipca b. r., wyruszyli w odró aka poi pe 
na rowerach, skue! łańcuchami, Oryginalni ci podróżnicy PizęDYJi w ten sposób ... 

3000 KOMRON 


AGI (jak poprzednio): Pańska matka 
może sobie nie życzyć mego towarzystwa. 

HANS: Glupiutka!( Przestraszony): 
Prżcbacz!( Chce pocałować ją w reke). 
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